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Ogłoszenia. 


Ocet czy atrament. 


Stoimy przed wielką zagadką. A za- 
gadki u nas i w całym świecie najwięcćj 
popłacają, że aż warto wszystko brać i roz- 
ważać z zagadkowego stanowiska. 

Ocet czy atrament?! Otóż dwa płyny 
niekoniecznie miłe i przyjemne, ale bardzo 
upowszechnione i wielce użyteczne. To pra- 
wda, to jasne i wiadome. 

Więc w czemże tkwi zagadka?! 

Nie w tem, który z nich pożyteczniejszy 
i potężniejszy lub  bardzićj rozpowszech- 
niony, lecz w tem, który z nich ma więcćj 
miru i uznania u naszych czytelników. 

— Nie rozumimy znaczenia tój zagadki, 
powie niejeden. 

-Licha to byłaby zagadka, którąby każdy 
od razu zrozumiał; trzeba się zastanowić, 
pomyśleć a wnet — prawda zaświta. 

Więc zastanówmy się, jak dojść do za- 
gadki i przybliżyć do jéj rozwiązania. 

W przeszłym kwartale jeden z czytelni- 
ków, a, żeby nie kłamać, raczéj jedna z czy- 
telniczek naszych, zapytała w piśmie na- 
szem: jak się robi tani ocet domowy? 

Na pytanie to, zresztą bardzo słuszne, 
poważne i odpowiednie, bardzo dużo odebra- 
liśmy i ogłosiliśmy odpowiedzi. Zdawaćby 
się mogło, że wielka część społeczeństwa na 
niczem się tak dobrze nie zna i o niczem 
tak pilnie nie myśli, jak o fabrykacyi 
octu. 

Aż kwaśno było czytać, mówiono tak pełno 
octu było w „„Trudzie* dzięki naszćj czytelnicz- 
ce*) i szanownym korespondentom , podającym 
przepisy na przepisy, za które jako i za ich 
gotowość okazaną, publicznie jeszcze raz wy- 
rażamy najszczersze podziękowanie. 

Śmiało bowiem powiedzieć można, ;że pra- 
wie żadna z omawianych w „,Trudzie'* spraw 
tak nie poruszyła i nie zajęła umysłów, jak 
sprawa octu. 

Zastanawialiśmy się nieraz, 
było przyczyną? Zrazu cieszyliśmy się, mó- 
wiąc sobie: widocznie sprawy zarobkowe jako 
takie wielce zajmują umysły, kiedy podrzędna 
bądź co bądź sprawa octu tak obfity przy- 
niosła plon. Ale uciecha nasza nie była 
długą. Poruszano raz po raz w „Trudzie* 
daleko ważniejsze, daleko donioślejsze sprawy, 
— a ocet zawsze był górą. Dla czego? 

Czy dla tego, że ocet jest rzeczą, która 
interesuje każdego człowieka jedzącego a więc 
i żyjącego? Ileż to spraw i rzeczy jest ta- 


coby tego 


*) Przy tej sposobności prosimy o wiadomość 
co się dzieje z tłustym kapłonem? Red. 


kich?! Czy też może dla tego, że ocet czyli 
kwas wogóle jest żywiołem, który nie tylko, 
że przypada do potrzeb naszego ciała, ale 
przejął I na wskroś istotę naszego ducha? 
Wszak kwaśno nam żyć, bo trudno, w cięż- 
kich, ach! ciężkich warunkach, niezależnych 
od naszćj woli. Ale zaprawdę, to nie jest 
najkwaśniejsza strona naszego życia. Kwa- 
śne jest to, co nam z zewnątrz zadają, ale 
stokroć przykrzejszym 1 nieznośniejszym jest 
kwas, który w życiu naszem sami sobie ki- 
simy, sami sobie i jeden drugiemu, na urząd 


z największą pilnością 1 zapałem, godnym 


lepszych rzeczy. 

Spojrzeć po stosunkach między małymi 
zarówno czy wielkimi, ile to kwasu i kwasu, 
w przyczynach, w skutkach, w istocie rzeczy, 
nawet pozory już kwaśne i coraz kwaśniejsze. 

Takie usposobienie społeczne snać odbić 
się i uwydatnić musiało w sposób właściwy na 
naszych czytelnikach i współpiszących. Jako 
ludzie pracy, miłujący 1 popierający pracę, 
nie są oni wprawdzie duchowo skiszeni, bo 
gdzie panuje uznanie i wiarę znajduje praca 
1 pracy potęga, tam nikną i przeradzają się 
kwasy moralne w zdrowsze i przyjemniejsze 
żywioły, ale bądź co bądź i na naszych 
wybranych prawda, że bywamy kwaśnem 
społeczeństwem, uwydatnila się w ten 
sposób, że przez dłuższy czas z takiem za- 
miłowaniem zajmować się mogliśmy kwa- 
sem czyli octem. 

A może jednak w tem inna była przy- 
czyna? Może to oznaka wrodzonego społe- 
czeństwu naszemu zamiłowania do płynów?! 

No, o téj materyi wolimy zamilczeć na 
razie, bo doszlibyśmy znów także do kwaś- 
nych rezultatów. Nie chcemy też przesądzać 
sprawy z góry, kiedy rozstrzygnięcie takowój 
nastręcza się samo przez się z praktyki i 
potrzeb życia. 

Jeden z naszych korespondentów i czy- 
telników zapytał w przeszłym numerze: jak 
się robi atrament? 

Przecież i to jest płyn! Jest więc po 
temu sposobność, żeby się wyświeciła mnie- 
mana prawda, że co mokre to nasze, że 
sprawa każdego płynu żywo porusza umysły 
nasze. 

(o mi za płyn ten wasz atrament, po- 
wie znów ktoś, kiedy go ani pić, ani nawet 
jak octu do gotowania użyć nie można. Taki 
płyn to nie płyn; płyn, to u mnie wino, 
piwo, wódka a dobra na robaka, mleko dla 
dzieci, ocet tam sobie do kuchni. Ale atra- 
ment? — dla gryzipiórków, dla gryzipiórków! 

Biedni gryzipiórkowie, jak im to pamię- 
tają, że tyle gęsich skrzydlaków pozjadali, 
kiedy inni zmiatali pałki 1 półgęski; dziś 


nawet téj przyjemności nie mają na drewnia- 
nych lub blaszanych trzonkach, a pióra sta- 
lowe, żal się Boże, zamiast być gryzionemi, 
to dziś same gryzą boleśnićj, jak zęby naj- 
głodniejszego gryzipiórka. 

Nie częstuj go tedy, panie Bracie, atra- 
mentem, bo to płyn nie na żarty, nie na 
śmiech, nie na przecherstwo, ale płyn po- 
tężniejszy i ważniejszy od twćj anyżówki. 


Dwa tylko właściwie na świecie główne 
są 1 najpotężniejsze płyny: woda, co ją Pan 
Bóg stworzył, I atrament, wymysł i Wy- 
rób człowieka. Woda to prawie dusza 
przyrodzenia, atrament to prawie ciało 
ludzkiej myśli. Bez wody niema życia, bez 
atramentu niema cywilizacji. 

Ha! kiedy tak, to się przygotujmy go- 
dnie na ruch, jaki sprawa atramentu wywoła 
w łamach „Trudu. « Jeżeli żołądkowa sprawa 
octu nas tak poruszała, cóż dopiero będzie 
z wyższą sprawą atramentu, którą tak na 
czasie poruszył jeden z kochanych naszych 
czytelników szlązkich. 

Rumienićby nam się wypadło, gdyby a- 
trament miał być pobitym przez ocet. 


My octowi zupełnie nie zazdrościmy wa- 
wrzynów, ale pragnęlibyśmy, żeby atrament 
zdobył sobie jeszcze większe uznanie i roz- 
powszechnienie, a przedewszystkiem, żeby nie 
wysychał nigdy w kałamarzach naszych czy- 
telników, a pobudzał ich do udzielenia myśli 
swych 1 wiadomości ogółowi, za pośrednie- 
twem „Trudu.* 

Nie ubliżamy też zwolennikom octu, byle 
wpływ jego ograniczał się na kuchnią, spi- 
żarnią 1 stół jadalny, a w przenośni nie za- 
kwaszał nam wszystkich stosunków i tak 
mizernego życia. 

Ocet w kuchni jest oznaką zdrowia dla 
tych, co z nićj jedzą, kwas w społeczeństwie 
jest oznaką jego choroby trawiącój, jeśli nie 
upadku. 

Niestety! niejednokrotnie i atrament przy- 
czynia się do rozpowszechniania tych kwa- 
sów i tój choroby — jeśli źle użyty. Ależ 
źle użyte wszystko szkodzi; nie atrament 
temu winien, tylko ci, co go nadużywają. 


Dobrze użyty atrament przeciwnie, jest 
oznaką zdrowia duszy i jej wydajności I ob- 
fitości w myśli i spostrzeżenia, jéj dzielności. 

Niechże tedy życzenie naszego Szlązaka 
obfity przyniesie plon, bo zamiłowanie nasze 
dla atramentu będzie poniekąd miarą sto- 
pnia naszćj cywilizacji. 

Atramentu! więcćj atramentu! 
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Cokolwiek o chemii. 


I. 


Zapewne powiedzieć możemy, że chemia 
jest z najnowszych nauk, jakie dotąd znamy. — 
Do końca przeszłego wieku napotykamy tylko 
alchemistów, którzy kamienia mądrości szuka- 
jac, złoto kunsztownie chcąc robić, torowali 
drogę tak obszernćj wiedzy, jaka jest chemia. 
Mimo, że ich po większej części tracono, ko- 
łem bito itp. jako mających z djabłem styczność 
a ludzkości niebezpiecznych, sztuka ich coraz 
więcej się rozwijała a z początku tego wieku 
w naukę się zamieniła i stoi dziś na wysokim 
szczeblu. 

Pierwszego bardzo zasłużonego chemika 
Lavoisiera jeszcze również ten sam los spot- 
kał, że go stracono podczas pierwszćj rewolu- 
cyi francuzkićj, wołając: „Nous n'avons plus 
besoin des savants.* (Nie potrzebujemy ludzi 
uczonych!) Nielepićj powiodło się Buffonowi, 
którego nawet zasługi ojca, sławnego natura- 
listy, od topora uratować nie zdołały. 


Mimo straty, jaką poniosła chemia przez 
ścięcie jej mistrza Liavoisiera, postępowała je- 
dnakże coraz bardziej, przyczyniając się nad- 
zwyczaj dla dobra ogółu. 

I dziś niejeden chemik ginie dobrowolnie 
przy swych eksperymentach czyli doświadcze- 
niach. To też Foureroy później wyrzekł: „pa- 
miętniki rzeczypospolitej francuzkićj dowioda 
światu, co wojny o wolność nauce i pomocy 
chemii zawdzięczają. * 

I tak rzeczywiście chemii zawdzięcza świat 
wynalazek prochu, który, jak wiadomo, z wę- 
gla, saletry i siarki się składa. Obrona kraju 
dotąd tylko rycerzom 1 ślachcie zostawiona, 
teraz przez wynalazek ten każdemu obywate- 
lowi dostała się w udziale. 

Chemia jest nauką tego stulecia. Nawet 
z polityką rywalizuje chemia, a wynalazki che- 
mii łączą się z wypadkami czasu. Fuchs, któ- 
rym się Niemcy szczycą, wynalazł podczas 
świętego Aliansu doskonały kit pod nazwą 
„ Wasserglas* (krzem sody). A gdy obrado- 
wały katolickie kongresy, podał światu Pelle- 
tier chininę, owo sławne lekarstwo na febrę, 
do użytku. Około r. 1848 wynaleziono ba- 
wełnę eksplodującą, potem ów znakomity śro- 
dek usypiający, którym jest chloroform; na- 
reszcie owo, wszystkie rany zamykające, kollo- 
dium. Najprzód więc siłę palną, potem środki 
uśpienia, nareszcie lekarstwo na zagojenie o- 


twartych świeżo ran. 
postępowała z czasem? 

Chemią nazywamy córką emancypowaną 
alchemii. A słusznie nazywa ją Francya na- 
uką francuzką, mimo, że dziś i Niemcy chcie- 
liby z Francyą rywalizować. 

U nas niestety nauka ta dotad leży odło- 
giem a nawet nazwy chemiczne są jeszcze nie- 
utarte. Mało kto w Polsce zajmuje się chemia, 
a jednakże nauka ta nader jest ważna, będąc 
w licznych zawodach użyteczną albo nawet 
niezbędną. I tak dla gospodarzy postępowych 
chemia nie powinna także być obcą, bo sławny 
Liebig udowodnił, jakich części składowych 
potrzebuje ziemia, by te lub owe rodzić płody 
i których jej części potrzebnych przez nawóz 
dostarczyć można. Lekarze, aptekarze, gorze- 
lani, farbierze, fabrykanci ogni sztucznych, farb, 
nawet kuglarze potrzebują nauki chemii. 

Chemia liczy dotąd znanych nam około 
65 pierwiastków czyli elementów i uczy takowe 
składać oraz związki ich rozkładać i poznawać. 
Pierwiastki te są częścią gazami, częścią pły- 
nami, ciałami stałemi, niemetalicznemi, częścią 
metalicznemi. Dość, że skład wszystkiego, na 
co tylko spojrzymy, objaśni nam chemia. 

W ostatniej wojnie francuzkićj uciekano 
się również do chemii, chciano wynaleść przez 
naukę tę proch, któryby strzelał pod kątem, 
albo płyn, po którego natarciu ciało stałoby 
się nieczułe na rany. Niestety stało się ina- 
czćj, chemia posłużyła środkom zniszczenia. 
I tak po zgnieceniu komuny paryskićj, pisały 
gazety francuzkie a nawet Times, że wspólni- 
kiem rewolucyi była chemia, że połowa naczel- 
ników składała się z chemików i aptekarzy. 
Równocześnie przypomnieć tu muszę odezwę 
na początku września 1870 w Paryżu do che- 
mików wydaną, gdy wojska niemieckie Paryż 
oblegać zaczynały, a wzywającą sztukę o po- 
moc, jak się to dawnićj w ciężkiej potrzebie 
udawano do czarnoksiężników lub do ludzi, 
którzy się zażegnaniem trudnili. Skutkiem 
tego zebrali się pod przewodnictwem sławnego 
Bertholetta chemicy Paryża, aby coś nadzwy- 
czajnego dla obrony obmyśleć. Z wynalazków, 
które zrobili, mało jednakże użyto, ponieważ 
były tak okrutne, że przekraczały wszelkie 
prawa ludzkości. I tak wynaleźli bomby na- 
pełnione fosforem i petroleum. Bomba taka, 
wysadzona w powietrze, rozgrzewa się, a fosfor 
po rozbiciu się bomby, sam się zapala, zadając 
rany nie do zagojenia, albo zatruwając krew. 
Chemik Martine Vincennes robiac bombami 
temi próby, odradzał sam od użycia takowych 


Czyż więc chemia nie 


dla okropnego skutku. — Dalej wynaleziono 
dla kobiet rękawiczki tego rodzaju, że do palców 
przymocowano rurki sklane, śpiczasto zakoń- 
czone i napełnione kwasem pruskim czyli błę- 
kitnym; kobieta broniąca się, potrzebowała tylko 
zadrasnąć żołnierza takim palcem, a ze stłu- 
czonćj rurki w ranę dostawał się ów kwas, 
trując natychmiast krew napastnika, Wyna- 
leziono dalej „szatańskie rakiety i śmierdzące 
kule,“ które miano rzucać z okien na żołnierzy 
a trzech od jednej takićj kuli poledz mogło. 
W ten sposób przejście nieprzyjaciela przez 
miasto byłoby prawie niemożebnem. 

Wojsko używa także pomocy chemii. Nie- 
tyłko przez proch i masę palną iglicówek, lecz 
broniąc także brzegów morskich przez okropnie 
eksplodujące torpedy, eksplodujący elektrycznie 
dynamit, który niszczy największe okręty. 

Pokrótce rozbiorę tu jeszcze inne ciała 
eksplodujące i bliżej określę. Warunkiem do- 
brego prochu do strzelania jest natychmiastowe 
zapalenie się i całkowita zamiana w gaz, do 
czego potrzeba jednego ciała, któreby się pa- 
liło a takiem jest w prochu siarka, kwasoród 
zaś saletry podtrzymuje ogień, tworząc z wę- 
glem kwas węglany; reszta siarki łączy się 
z potasem, osadzając się po części w lufie, 
Proch zapalony a tem samem w gaz zamie- 
niony, zajmuje 3000 razy większa objętość, 
jak przedtem, na czem polega siła prochu. Że 
już nad ulepszeniem prochu myślano, pokazuje 
nowy jego gatunek biały; ma on być lepszy, 
lecz droższy. 

Silniej eksploduje jeszcze nitrogliceryna, 
a jak niebezpieczne to ciało, dowodzą liczne 
fabryki takowego, w powietrze wysadzone. Jest 
to płyn przezroczysty, gęstawy, przez połą- 
czenie kwasu saletrzanego ze zwyczajną glice- 
ryną powstały. Nitroglicerynę używają poczę- 
ści do odłamywania skał (teraz np. przy kanale 
Panama). Podczas wojny wysadzają nią mo- 
sty itp. w powietrze, a i cesarz Aleksander II. 
zginął od bomby nitroglicerynowćj. — Mniej 
niebezpieczną jest jej użycie jako dynamitu 
tj. zmięszanej z trocinami, torfem, w rolkach 
czyli nabojach. Zapala się przez rozgrzanie, 
silniejsze uderzenie lub elektrycznie, jak przy 
torpedach. 

E. Speichert, aptekarz. 
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KORESPONDENCYA „TRUDU“ 


Otrzymujemy pismo następujące: 


0 upadku 


Przemysłu i miast 
W POLSCE 


przez 


Wawrzyńca Surowieckiego. 


Uwagi ogólne. 
(Ciąg dalszy. 

Ten porządek powszechnych zatrudnień 
tak się w towarzystwach ludzkich stał konie- 
cznym, że pomimo rozkrzewionego oświecenia 
i przemysłu, na moment obyć się dziś bez 
niego nie można. Bez pomocy rólnika, pie- 
karza i kupca, tak uczony astronom, jak i cie- 
mny wyrobnik zarównoby cierpiał głód, zi- 
mno i niewygodę. 

Z każdym stopniem mnożacćj się ludno- 
ści, z każdem odkryciem nowej potrzeby, 
wzrasta podział pracy w spółeczności, rozdra- 
bia się na mniejsze cząstki, zwiększa się liczba 
wyłącznych zatrudnień, a przemysł nabiera 
większej coraz doskonałości. W stanie dzikim, 
mnićj uobyczajonym, każda osoba łatwo sama 
poradzić mogła swoim potrzebom: głodny ży- 
wił się bez trudności rozkrzewionemi naokoło 
siebie roślinami, nagi okrywał się skórą z uło- 
wionego zwierzęcia, kto chciał mieszkać pod 
strzechą, uplótł sobie chatę bez cudzej pomocy; 
każdy rodzaj przemysłu znajdował się wten- 
czas połączony w jednych rękach. Dalćj roz- 
mnożony ród ludzki, nie mógł już przestać na 
takich obrębieniach; ziemia, rośliny i zwierzęta, 
podzielone na drobne czastki, musiały z po- 
rządku rzeczy, stać się wyłączną własnością 
osób. Aże jedna rzadko kiedy w swćj cząstce 
znajdowała to wszystko, co jej było albo po- 
trzebnem, albo przyjemnem; przeto sąsiad, 
zniewolony szukać wsparcia u swego sasiada, 
przyzwyczajał się do pracowania, nie tylko 
dla siebie samego, ale też dla innych. Za 


większym jeszcze wzrostem ludności, kiedy 
znaczna jej część już się docisnąć nie mogła 
do bezpośredniej własności ziemi i jej do- 
statków, chcąc żyć, musiała się chwycić prze- 
mysłu, aby tym sposobem skłonić właścicie- 
lów, do udzielania sobie cząstki posiadanych 
wyłącznie bogactw. Jedni zatem ofiarowali 
im swoję zdatność do upłodnienia natury, a 
drudzy przyczyniali im wygód życia. Ten 
środek udawał się bez trudności; bo ukazy- 
wał znaczne dla obu stron pożytki. 

Dalej w samej klassie przemyślnych, o- 
soby jedne stały się jeszcze względem dru- 
gich tem, czem byli właściciele dostatków na- 
tury względem owych, którym się nic nie do- 
stało w podziale, Każdy rodzaj przemysłu 
wymaga znacznego stopnia objęcia, zręczno- 
ści i doświadczenia: rzadko jedna osoba wy- 
doła oswoić się dokładnie, ze wszystkiemi je- 
go szczegółami, ta przeto okoliczność znie- 
walała przemyślnych, do ustąpienia części 
swćj pracy i pożytków innym przemyślnićj- 
szym od siebie. Tym sposobem, w miarę ro- 
snącej ludności, rość musiał każdy rodzaj i 
gatunek przemysłu; bo każda osoba chcąc 
żyć, i ulepszać coraz więcćj byt własny, sta- 
rała się ubiegać drugich w sposobach i wyna- 
lazkach użytecznych dla społeczności. Ludny 
zatem naród dobrze się daje przyrównać do gę- 
stego lasu, w którym drzewa, nie mogąc się 
krzewić poziomo, prą się nawzajem, i wybu- 
jają w przyjemnym kształcie coraz wyżćj w 
górę. 

j CZ osobnych zatrudnień, około zaradzania 
wspólnym potrzebom, wyniknęły w narodach 
osobne powołania, czyli klasy obywateli, któ- 
rzy tyle tylko różnią się między sobą, ile się 
różnią rodzaje wyłącznych ich  zatrudnień. 
W powszechnym względzie żadna z nich nie 
jest ani lepsza, ani szlachetniejsza od drugich: 
bo każda istotnie jest potrzebna krajowi, 1 
każda robi to, co robić powinna; we względach 
jednak szczególnych znajdują się niezaprze- 


czone różnice, które nadają pewną wyższość 
pochodzącą z cnót, zdatnośei lub heroizmu. 
Pominąwszy mnićj znaczące wyjątki, od naj- 
dawniejszych czasów, w każdym narodzie, li- 
czono trzy główne klasy obywateli: rolnicza 
trudniącą się hodowaniem zwierząt, i wypro- 
wadzaniem surowych płodów z ziemi; rzemie- 
ślniczą, przerabiającą od pierwszej dostarczone 
płody na użytek i wygodę powszechną, woj- 
skową, strzegącą, aby pierwsza i druga nie 
doświadczała w swej pracy żadnćj przeszkody. 

Podział ten, jak sam wypłynął z istotnego 
stanu spółeczności, tak się jedynie gruntuje 
na ścisłem połączeniu, na wzajemnój pomocy, 
i na nietykanćj równowadze, fizycznej i mo- 
ralnej. Dopóki te zasady są szanowane, do- 
póty wszystko idzie porządnie; nadwerężenie 
ich rozrywa siły narodu, tamuje ruch jego 
harmoniczny, i przybliża go do upadku. Je- 
żeli rolnik przeciw gwałtom nie znajdzie za- 
słony od wojskowego, jeśli braknie rąk do 
przerabiania jego płodów na użytek, jeśli 
ucisk stępi władze jego umysłu, albo porzuci 
pracę i odbieży tego źródła, które żywi re- 
sztę kraju, albo niedołężnie grzebać w nim 
będzie. Jeżeli się rzemieślnikowi odejmie 
sposób 1 czas do pełnienia swego przemysłu, 
jeśli mu się odmówi słusznej nagrody za je- 
go pracę, rólnik ujrzy się pozbawionym od- 
bytu, zabraknie mu narzędzi potrzebnych; 
żołnierz zostanie bez odzieży, oręża i wszel- 
kich wygód życia. 

Narody znające całą ważność dobrze umiar- 
kowanych stosunków między temi klasami, 
nie spuszczają ich na chwilę z oczu, zabiegają 
troskliwie wszelkim przypadkom nadwerężaja- 
cym równowagę, i ściągają coraz mocniej ten 
węzeł, który je szczęśliwie kojarzy dla dobra 
wspólnego. 

Nieszczęściem! mało jeszcze jest naro- 
dów na ziemi, któreby umiały należycie sza- 
nować ten ważny wzgląd, i drogi węzeł współ- 
obywateli jednego kraju, zabytki dawnego 


(C.) W numerze 17 „Truda* bardzo pię- 
‘knie zachęcił czytelników p. Głowacki do więk- 
„szego pielęgnowania pszczelnictwa. Obliczył, 
ile to tracimy przez zaniedbanie tćj gałęzi go- 
„spodarstwa krajowego, wskazał różne pożytki 
z miodu i dodał: „być może nawet, że przez 
podniesienie pasiek doszlibyśmy do tego, żeby 
nasi rodacy wyrzekli się obcych trunków a po- 
wrócili do staropolskiego napoju tj. miodu, któ- 
ren Polakom z dawna do smaku przypada.* 
"Gorąco popierać należy tę myśl, abyśmy się 
bez zagranicznych obcych trunków obywać a 
a wszystkie nasze potrzeby domowemi wyro- 
bami zaspokajać mogli. Należałoby w tym celu 
pomyśleć o założeniu na większą skalę wa- 
rzelni miodu, czyli, jak w Krakowie mówią, 
„miodosytni, dokądby wszyscy właściciele pasiek 
miody swe odstawiać mogli. Nie należy wąt- 
pić, że ta sama okoliczność, iż każdy właściciel 
pasieki miałby pewną, dogodną i korzystną 
sposobność spieniężenia swego produktu, za- 
-chęciłaby do większych starań około pasiek. 

Obok miodosytni należałoby koniecznie po- 
myśleć o założeniu własnych fabryk pierni- 
ków. Ile to pieniędzy wychodzi od nas do 
“Torunia, Norymbergi i innych miast, upra- 
wiających ten przemysł, — a nie słyszeliśmy 
„dotychczas o żadnem tego rodzaju polskiem 
przedsiębiorstwie. 

Poddajemy tę rzecz pod rozwagę naszych 
"pszczelarzy i właścicieli pasiek, czy nie wartoby 
założyć u nas tego rodzaju przedsiębiorstwa. 
"Gdyby się nie znalazł prywatny przedsiębiorca, 
możeby się dała rzecz przeprowadzić zbioro- 
-wemi siłami. 

Ile możności konsumujmy tylko to, co 
sami wyprodukować potrafimy. 


—— apo 


Zapytania i odpowiedzi. 


— Czy są polscy majstrowie, zajmujący 
«się budową i naprawą szkut, pramów i czołen? 

— Czy sa polscy studniarze, którzyby się 
znali także na wierceniu w ziemi dla odszu- 
kania i oznaczenia pokładów gliny celem zało- 
żenia cegielni? 

Uprasza się o podanie adresów. 


— Pan J. z S. zapytuje o adres fabryki 
zapałek, zwyczajnych i szwedzkich, oraz 
prosi o podanie adresu fabryki zabawek. 

Prosimy o informacye. 

— Przeciw molom. Środka przeciw 
molom podanego w Nr. 1 „Trudu* nie uważam 


za praktyczny. Proszek zalecony jest skom- 
plikowany i drogi, a przepis obejścia się z 
futrem niedokładny. Chcąc w obecnej porze 
przysłużyć się „strapionćj gospodyni,“ podaję 
przepis w rodzinie naszćj od 30 lat używany, 
który nigdy nie zawiódł. 

Najprzód trzepie się futro przed schowa- 
niem doskonale z obu stron (rękawy prze- 
wrócić), dopóty jeszcze odrobina kurzu się 
pokazuje. Potem zwija się futro, włożywszy 
poprzednio w kieszenie i rękawy kawałki pa- 
pieru zwilżonego nieczyszczonym kwa- 
sem ka rbolowym i zawija w stare prze- 
ścieradło lub t. p., o ile można każde futro 
osobno. Nakoniec wkłada się futra w szczelną 
skrzynię. Płótna do zawijania muszą być 
czyste i pudło wprzód dobrze wymiecione. 
Najważniejszemi momentami są: trzepanie w 
celu wydobycia możliwych jajek, dalej zam- 
knięcie w szczelnem pudle, aby mól nie doszedł. 
Ponieważ jednak pudła mają lub też w czasie 
lata dostają szczeliny, zaleca się pudło płótnem 
wyłożyć, lub co jeszcze lepszem, każdą sztukę 
osobno w płótno zawinąć. Dla zupełnej pe- 
wności wkłada się jeszcze papiery zwilżone 
kwasem karbolowym nieczyszczonym , który 
jest tani (za 20 fen.), i odór swój molowi nie 
miły przez całe lato zuchowuje, 
czego o innych środkach jak n. p. kamforze 
1 proszkach na mole powiedzieć nie można. 

Wychodząc z tój samej teoryi trzepania 
1 szczelnego zamknięcia, egzystują też worki 
gumowe, w które się każde futro wkłada i 
n. p. na górze powiesza. Lecz to droga historya 
i nie daje tej pewności co nasz sposób, po- 
trójną zaporę molom stawiający. 


Dr. Wlazłowski. 


~ — W odpowiedzi p. Anastazemu 
Smigierskiemu na korespondencyą jego ze Zble- 
wa w numerze 18-tym „Irudu,* donoszę, że 
skład hurtowny artykułów, które się sprzedaje 
na odpustach, a więc obrazów religijnych, wię- 
kszych i mniejszych, medaljoników, szkaplerzy, 
krzyżyków (t. z. passyjek), kropielniczek, ram 
i lisztew do obrazów i tym podobnych rzeczy 
znajduje się w Pleszewie u p. S. Bendlewicza 
i Spółki. Skład ten znany jest z rzetelności 
i skorćj usługi a przytem zaopatrzony tak ob- 
ficie w wyborowy towar i ceny oblicza tak ni- 
zkie, że smiało go polecić można. 


Rodak z nad Prosny. 


Na zapytanie co do atramentu w 
„ZIrudzie* Nr. 18. 


Dobry atrament jest rzadkością. Zwykle 
anilinowe tanie, ale na słońcu wybledną i przy- 
tem trujące. |Inne dostają osadu. Oto recepta 
na dobry atrament: (z drugićj ręki) 20 
części tłuczonych tureckich dębionek (Galla- 
pfel) polewa się mocnym octem, do tego do- 
daj 15 części witryolu żelaza, wprzód w żela- 
znem naczyniu wygrzanego. Rozczyn ten sta- 
wia się w ciepłe miejsce i mięsza się często. 
Po 24 godzinach dodaje się 6 krotna część ca- 
łego rozczynu wody deszczowćj i 12 części 
gumy arabskiej. — Atrament ma się w ogóle 
rozcieńczać wodą deszczowa z doda- 
tkiem kilku kropli octu. 

Fabryki chemiczne dostarczają tańszego 
atramentu, choć co prawda z ujmą dobroci. 
Zalecać możemy Chemiczne Laboratorium Dr. 
Pitschke w Bonn. Laboratorium to sprzedaje 
proszek do robienia wybornego atramentu do 
archiwów i dokumentów, co kosztuje 75 fen. i 
to na litr wody resp. atramentu. 


Dr. Włlazłowskz. 


KRONIKA. 


— W d. 12 bm. Towarzystwo Pożyczko- 
we Przemysłowców miasta Poznania obchodzi 
25 letni jubileusz swego istnienia, a w tych 
smutnych czasach nie może go obchodzić godniej 
jak łącząc uroczystość z sejmikiem Spółek Za- 
robkowych, na który spodziewamy się też li- 
czniejszego zjazdu w Poznaniu. 

Już dawnićj podaliśmy szczegóły, odno- 
szące się do pierwszego 20-lecia poznańskićj 
Spółki Pożyczkowej. Dziś więc tylko powta- 
rzamy najszczersze życzenia dla poważnej in- 
stytucyi, która w biegu pierwszego ćwierćwie- 
cza potrafiła ostatecznie stanąć na stanowisku 
tyle zaszczytnem co dla spółeczeństwa korzy- 
stnem, Nie wątpimy, że na zdobytćj doświad- 
czeniami podstawie taż instytucya rozwijać się bę- 
dziei nadal do coraz większej potęgi finansowcj i 
ku coraz większemu pożytkowi spółeczeństwa na- 
szego, przodując niejako między pierwszemi 
tegoż zawodu instytucyami, A z uznaniem i 
pociechą powiedzieć to musimy, że spora już 
jest liczba u nas instytucyi pożyczkowych, 
które za wzór służyć mogą i za wskazówkę, 
co skromnemi siłami zrobić mogą Polacy, skoro 
się chwycą szczerze pracy fachowćj. Tego 
nam też więcćj potrzeba, jak daremnych jeszcze 
zawsze usiłowań ogólniejszego znaczenia. Siła 


>... — + oo 0 |. EORO OZ JEZ POPE A WZ O_O I RO O_O a | 


barbarzyństwa, przesądów i przemocy przy- 
zwyczajonćj na cudzych prawach gruntować 
swoje własne, dotąd mniej więcej targają go 
nierozważnie ze szkodą powszechną. oby- 
czajenie, rozkrzewienie światła, prawidła przy- 
jęte ku polepszeniu stanu ludzkiego, gdzienie- 
gdzie zaledwie zdołały wykorzenić w cząstce 
tę chorobę, która przez długie wieki trawi 
szczęście i siły narodów. Dopóki się trzymano 
prawideł wypływających z samego biegu rze- 
czy, wszystko w społecznościach ludzkich szło 
porządniej; nikt na ów czas w swojem poło- 
żeniu nie doświadczał ani niegodności, ani 
ucisku, ani poniżenia: każdy, stojąc na swem 
miejscu, bez przymusu, z ochotą podawał są- 
siadowi braterską rękę ku pomocy wzajemnej. 
Ale odtąd, gdy ludzie, wziąwszy ster w ręce, 
uroili sobie, że do pionu swej dowolności po- 
trafią nagiąć niezmienne prawidła porządku, 
że własne ich wyobrażenia zdołają zhamować 
bieg natury i świata, wyniknął ten smutny 
nieład, z którym się długo jeszcze pasować 
pewnie będą strapione narody. 

Ze stanu politycznego najwięcćj wypły- 
nęło nieszczęść dla ludzi żyjących w spółe- 
czności: że ten był pospolicie dziełem jednej 
tylko klasy obywateli kraju, przeto nie mógł 
być dogodnym, tylko dla jednćj, a szkodli- 
wym dla innych. Od owego czasu, jak osobne 
powołania zaczęły wyraźniej współobywateli 
odróżniać od siebie, wkradł się do nich zły 
duch stronnictwa, wyłączności, samolubstwa, 
Zatem puszczając w niepamięć ważny cel po- 
wołania każdego, różne klasy poczęły na- 
przód obojętnem, dalej zazdrosnem, a w koń- 
cu nienawistnem na siebie spoglądać okiem. 
Ten szał krzewiąc się coraz więcej, uwikłał 
je nareszcie w spory i otwartą wojnę. Z za- 
ciętćj między stronami walki, wyniknęło to, 
co w podobnym razie koniecznie wyniknąć mu- 
siało: mocniejszy zwyciężył słabszego, a ko- 
rzystając z swego szczęścia, przepisał mu pra- 
wa i włożył na niego takie obowiązki, jakie 


mu się podobało. W stanie politycznym al- 
bo mu nie zostawił żadnego miejsca, albo mu 
wyznaczył takie, które wprzódy sam spodlił. 
W cywilnym zawarował sobie te wszystkie 
dobrodziejstwa, które dogadzały jego chciwo- 
ści i dumie, a wzgardzoną cząstkę zostawił 
zwyciężonemu. Od tego czasu stargane zo- 
stały wszelkie związki, które łączyły ściśle 
dla wspólnego dobra obywateli jednego kraju; 
każda klassa, każdy jéj członek, lękając się 
drugich, bez względu na resztę, pilnował ura- 
towanych swych praw, 1 szukał sposobów 
odzyskania utraconych. Po ukończonej za- 
tem wojnie otwartćj, nastąpiła druga skryta, 
dla spokojności i szczęścia ludów niebezpie- 
czniejsza jeszcze od pierwszćj,  Zwycięzka 
klasa, uwiedziona pychą, chciała, żeby inne 
dla nićj tylko żyły na ziemi; tym końcem 
stoczywszy na nie wszelkie ciężary, przynie- 
woliła je sobie do służby. Zwyciężone znosząc 
niecierpliwie narzucone jarzmo, albo upatry- 
wały ustawicznie pory do jego zrzucenia, albo 
w rozpaczy opuszczały ręce, w tenczas, gdy 
wspólna ojczyzna wzywała ich pomocy i ra- 
tunku. 

Albo stan pierwiastkowy ludów tak chciał, 
albo sam przypadek tak zrządzał, że w nie- 
szczęśliwym sporze synów jednej ojczyzny, 
zwycięztwo przychylało się zwyczajnie do tej 
strony, w którćj rękach, dla dobra ogólnego 
najszkodliwszem stać się musiało. Odliczywszy 
kilka przykładów, gdzie mędrcy albo kapłani, 
z klasy spokojnych obywateli, potrafili wziąć 
górę nad innemi, wszędzie rycerska ujarzmiła 
sobie resztę. Nieszczęściem|! klasa ta, prócz 
słabości wspólnych z innemi, podlegała jeszcze 
osobno takim, które z swćj natury nie zga- 
dzały się ani z szczęściem, ani z spokojnością 
towarzyską. Zwycięztwo oddawało jéj w moc 
rządy, opiekę i los reszty obywatelów kraju; 
ta władza, żeby była szanowaną i dogodna, 
nie powinna się w niczem różnić od władzy 
dobrego ojca i gospodarza domu. Sprawie- 


dliwość z łaskawościa, niezmordowana tro- 
skliwość o dobro każdego, są istotnemi jéj 
przymiotami. Rolnik chce bezpieczeństwa, 
rzemieślnik sprawiedliwości, uczony zachęcenia, 
starzec poszanowania, sieroty opieki, a wszyscy, 
przyzwyczajeni do spokojności, nie pragną 
niczego więcćj, jak żyć swobodnie pod jéj 
cieniem. Każde zaburzenie, każdy odgłos 
szczęku oręża, napełnia ich smutkiem, przeraża 
strachem, i odejmuje ochotę do wszystkiego. 
U miejąc wysoko cenić zgromadzony owoc swćj 
pracy, gdy widzą, że kto inny rozprasza go 
1 marnuje lekomyślnie, opuszczają ręce, a 
poddawszy się rozpaczy, ciężą krajowi, który 
dzwigać mieli. Gwałt i przemoc, jedyne wów- 
czas prawidła klasy rycerskiej, czyniły ja po- 
spolicie niemiłosiernym zwycięzcą, surowym 
panem, niesprawiedliwym sędzią, i marnotra- 
wnym szafarzem majątku publicznego. Pod 
twardem jćj berłem, naród rzadko kiedy zako- 
sztował swobody i spokojności, a kraj nigdy 
nie miał czasu zakwitnąć. Ta klasa w samym 
tylko boju widziała prawdziwą szlachetność za- 
sługi; wprawa w to powołanie, stała się jéj 
nałogiem i ulubioną rozrywką. Ciągle naga- 
bana od swéj skłonności, najczęściej sama 
szukała przyjaznćj póry do jéj zaspokojenia, 
poświęcała lekomyślnie dobro reszty mieszkań- 
ców, i rzadko się oglądała na los, jaki ich 
spotkać może. Czyli uzuchwalona pomyśl- 
nością oręża, czyli upokorzona od mocniej- 
szego, zawsze nieszczęśliwych poddanych wy- 
stawiła na utratę majątków i spokojności, za- 
wsze przerywała żywiyce ich prace, zawsze 
narażała na najokropniejsze niebezpieczeństwa 
życia i śmierci. Podobne utrapienia muszą 
koniecznie otrętwiać wszelki przemysł kraju, 
wysuszać źródła nieobytych potrzeb, i chylić 
go zwolna do ruiny. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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finansowa, siła ekonomiczna to jedna z głó- 
wnych podstaw spółecznego i narodowego bytu. 
Kto tćj prawdy nie uznaje, nie buduje na 
trwałych podstawach a raczej buduje — na 
lodzie. | 

Odbędzie się też skromna kolacya wspólna 
w Bazarze, w której wezmą udział liczni 
uczestnicy uroczystości i sejmiku 

— Kurs pszczelniczy u p. Kre- 
mera w Środzie rozpoczyna się w poniedzia- 
łek d. 24 bm. a kończy się 5 czerwca. 

— WQGnieżnie osiedlił się jako gar n- 
carz pan Wład. Jax. 

— Handel łokciowy w jednem z 
większych miast powiatowych nabyć można 
za pośrednictwem pp. Rejewskiego i O- 
fierzyńskiego w Poniecu. 

— Handel korzenny w jednem z 


Jestwie Polakiem za pośrednictwem p. budo- 
wniczego Stabrowskiego w Kcyni. 


Sprostowanie. W Nr. 17 „Trudu* w ar- 
tykule: „Zelazo,* zakradł się błąd, odmieniający 
rzecz. W zdaniu: „Ztąd od czasu do czasu przez 
upust wielkiego otworu,'znajdującego się u spo- 
du pieca, wylewa się (żelazo) i t. d.“ czytać należy 
„niewielkiego otworu,* co niniejszem pro- 


stujemy. 
— AG 
Rozwiązanie Szarad z Nr. 18: 


l. Karawana. — 2. Stanisława. 

„Poprawne rozwiązanie nadesłali: Stanisław 
Krajewski z Pleszewa, Ks, K. z K., Zofia Konstan- 
czak z Gniezna, Zofia Czternasta z Poznania, S. W. 
Bielski ze Stęszewa, Leon Łączny ze Stęszewa, 
Jul. Grabowski z Krakowa, Wanda Komendzińska 
z Drezna (Nr. 1), Wincenty Szmytkowski ze Sremu, 
Fr. Skrzypiński z Borku, Wojciech Wesołowski w 
Mogilnie, Anastazy Śmigierski (Nr. 1) ze Zblewa, 
Józef Biskupek z Żaborza (Nr. 1). 


KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


., Ks. Stef. w Gin. Wedle życzenia przesła-- 
liśmy, ale nadal ztąd wysełać nie będziemy, jeśli 
zapisano na poczcie. My tu na pocztę najregular- 
niej dostarczamy. Trzeba się tam upomnieć ener- 
gicznie za swoje pieniądze. 

P. Sp. w Gm. Bardzo dziękujemy i prosimy 
o więcej. Adres po prostu: „Redakcya Wszech-. 
świata w Warszawie.“ 

P. Krause w Kuśnierzu. Pisaliśmy na 
rachunek Pański do Warszawy i sprowadzamy. 

L. w Chil. Nie ESY. posiada dar rozwią- 
zywania zagadek i szarad. Dla tego może być bar- 
dzo zacnym i bardzo mądrym człowiekiem. 

. P. S. w Sr. Prosimy nie zapomnieć o 
obietnicy. 

P. J. w Kon. Dziękujemy za życzenia,. 
ale się trzeba czynem do rozpowszechnienia przy- 
czyniać 

Dr. L. z P. Z całą przyjemnością uczyni- 


większych miast prowincyalnych w Galicyi 
nabyć można z powodu słabości właściciela pod 
korzystnemi warunkami. Bliższej wiadomosci 
udzieli administracya „Czasu“ w Krakowie. 
— Uczeń leśniczy z elementarnem 
wykształceniem znajdzie pomieszczenie w Kró- 


Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Eebiński) w Poznaniu poleca 
następujące wydawnictwa: 


Kupiec i Przemysłowiec | 


jakim warunkom powinien uczynić zadość 

i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 
się osiedlić? 

Napisał Dr. Rakowiez, były (7) dyre- 

któr Banku Włościańskiego w Poznaniu. Wy- 

danie drugie Cena 1 NEK. (franko 1,10 


Mk.) 72 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 


i Słówko o Handlu. 


Napisał Dr. Władysław Lebiński. 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 53 
fen.) 36 gr. w. a. franko. 


Fl 
J 
h 


W Drukarni J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. ŁEBIŃSKI 


nabyć można: 


Dr. Witołd Skarzyński: Siedm odczytów od r. 1818— 
1882. Poznań 1884. Cena 4 m. 
— List otwarty do centralnego komitetu wyborczego 
dla W. X. Poznańskiego. Poznań 1884. Cena 50 fen. 
Saława: Sen Turkawki, ongi woźnicy króla Jana 
III z nocy po odsieczy wiedeńskiej. W 2-setną rocznicę 
oswobodzenia Wiednia przez Polaków. Wydanie ozdo- 
bne 60 fen., wydanie ludowe 10 fen. 
Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. 1. Zaję- 
cze głowy czyli szkódnicy zawstydzeni, w 4 aktach. 
2. Ochrona, w 2 aktach. Cena 50 fen. 
Amerykanie, sielanka dramatyczna w czterech o- 
brazach. Wydanie drugie, opatrzone nowemi Śpiewka- 
mi. Cena 50 fen. 
Pożar czyli żywcem spalonych dzieci pięcioro. Sie- 
lanka. Cena 10 fen., fr. 13 fen. Poznań 1888. Wyd. 
lep. 30 fen., fr. 38 fen. 
Zabawna historya jak Grzelę wykarało w 
Ameryce i jaki był smutny jego koniec. 
Cena franko 13 fen. Poznań 1883. Wyd. lep. 30 fen., 
fr. 33 fen. | 
Kamieniarz albo piosnka swatem, komedya ludowa 
w 5 aktach. Poznań 1884. Wyd. drugie. Cena 50 fen 
Wybory w Szwalni., krotochwila w 1 akcie, wier- 
szem. Poznań 1885. Cena (5 fen. 
Wacław Stadziński: Pieśń o koniu naszym. (Cena 
10 fen., fr. 13 fen. Wydanie lepsze 50 fen., fr. 33 fen. 
Czesław Graszyński: Wanda, powieść z dziejów Polski 
pogańskiej. Poznań 1885. Cena 50 fen. 
Dr. Stanisław Jerzykowski: Popularny wykład o 
budowie. pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego 
Wydanie drugie, poprawne, ozdobione wielu rycinami. 
1882, 8-vo., ark. 19. Cena 3 m. 
Przewodnik dla felczerów, Sióstr miłosierdzia, w 
ogóle dla osób zajmujących się pielęgnowaniem cho- 
rych. Cena 2 m. 
© powietrzu w stosunku do odzieży, mieszkania i 
ziemi. Z trzema drzeworytami. Wydanie drugie przej- 
rzane i pomnożone. Poznań 1884. Cena 1 m 
© cholerze, krótka rzecz. Poznań 1885. Wydanie 
drugie. Cena 60 fen. 
Dr. Kaźmierz Łebiński (r): Die 
Substantiva in der Oil-Sprache. 
de Trolies. Posen 1878. Cena 1 m. 
Dr. Władysław Łebińskt: © podstawach przemy- 
Słu. Poznań 1888, Wydanie drugie. Cena 50 f. 
Kółka Rolniczo - Włościańskie i rozwój pracy 
około rolniczej oświaty ludowej w W. X. Poznańskiem 


Wt. 


Declination der 
I. Bis auf Crestiens 


Nagrodę otrzymał S. W. Bielski ze Stęszewa. 


— 


Nowa szarada. Musieliśmy 


Pierwsze i trzecie w stajni znajdziecie, 
Pierwsze i drugie rośnie w ogrodzie, 
Całość sławna w polskim narodzie, 
Sławna tak samo na całym swiecie. 


Zufia Czternasta. 


i Prusach zachodnich (odbitka z Ateneum). Warszawa 


1881. Cena 1 m. 

Pamiątkaobrony języka narodowego wr.1876. 

Zawiera wedle stenograficznych zapisków w dosłownem 

tłumaczeniu rozprawy Sejmu Pruskiego nad projektem 

o języku urzędowym i rozprawy Parlamentu 

niemieckiego nad językiem sądowym oraz inne 

dokumenta odnoszące się do rozpraw tych. 1847, 8-vo., 

str. 450. Cena 5 m. 

© wojach i rycerzach polskich. Studyum sta- 

rożytnicze. Warszawa 1885. Odbit. z Ateneum. (Na 

wyczerpaniu.) Cena | m. 

Materyały do Słownika Łacińsko-Polskiego 

średniowiecznej łaciny i Starożytności Polskich. Po- 

znań 1885. Cena 3 m. 

De nuntiorum terrestrium in Polonorum Re. P. o- 

rigine, rebus gestis. (Pars prior 1468—1668.) Disserta- 

tio inauguralis antiquaria. Vratislaviae 1863. Cena 1 m. 

Dr. Stanistaw Karwowski: WKronika miasta Le- 
Szna. Poznań 1877, 8-vo, str. 118. Cena 4 m. 

X. M. Łukaszewicz: Kazania na wszystkie niedziele i 
święta. Serya II. Tom I. Il. ILI. IV. V., razem 45 m. 


Dr. A. Jerzykowski: Ksenofonta Anabasis, dla uży- 
tkuszkólnego objaśnił. Część I. Poznań 1880. Cena 75 f. 


J. Chociszewski: Rsiążeczka o Kościuszce. Poznań 
1883. Wydanie drugie. Cena 20 fen., fr. 23 fen. 


— (Gawędy starego leśniczego. Z 12 rycinami. 
Poznan 1585. Cena 75 fen. 

Dr. A. Mieczkowski: © wekslu, jego istocie i przepisach 
prawnych zdodaniera niemieckiego prawa wekslowego. 
1879. 8-vo., str. 96. Cena 1 m. i 

M. Łyskowski: © zakładaniu u nas rozmaitych Spółek 

udowych. Poznań 187%, 8-vo. str. 81. Cena 40 fen. 

Z. Cełichowski: © działach majątkowych z 

tekstem i objaśnieniem Szląskiej ordynacyi ziemskiej. 

Poznań 1885. Cena 30 fen. 

J. A. W. Lietuwis: Witolorauda., giesme isz padawi- 
mu Lietuwos per J.I. Kraszewski. Poznań 1881. Cena 3 m. 

Jesionowski: © przyczynach naszćj biedy. Odczyt 
z walnego zebrania Kółek włościańskich. Poznań 1882, 
8-vo., str. 30. Cena 25 fen. 

Ksawery Pałuczantn: Szkice pedagogiczne. 1881. 
8-vo., str. 86. Cena 1 m. 

Szczęście w Ameryce, powieść dla ochotników do Ame- 
ryki przez Wychodźcę. 1882, 8-vo., str. 199 z obrazkiem. 
Cena 1 m. 

Brak obrachunku największą przyczyną upadku mają- 
tków ziemskich. Odczyt księdza z Pawłowa z walnego 
zebrania Kółek rolniczych włościańskich. 1880, str. 75. 
Cena 40 fen. 

Roczniki Kółek włościańskich, III. IV. V. VII. VIII.IX, X. 
i XI. (I. II. i VI. wyczerpane). Cena 2.50 m. 

Ignacy Łyskowski: Trzy nauki gospodarskie napi- 


sane dla włościańskich gospodarzy. ydanie nowe 
1883, 8-vo. Cena 40 fen. 


Dr. 


przez autora poprawione. 
Zamawiać pod adresem: 


Dr. W. Łebiński, Poznań. 
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Polak, w gałęzi maszynowej 


zawiadujący od 5 lat samodzielnie fabryką w Król. Pol- 
skiem, życzy sobie dla polepszenia zająć inne podo- 
bne miejsce. Świadectwa dostawi najlepsze. Bliższa 
wiadomość w Ekspedycyi „Trudu.* 


GORZELANY 


fachowo wykształcony i zaopatrzony w dobre świadectwa, 
znajdzie umieszczenie w gorzelni parowćj w Skrwilnie 
w Król. Polskiem. Adresować do zarządu dóbr w Skrwil- 


nie pr. Rypin, na Toruń. + 


szybko i starannie wyrabia 


Zeszyt I. obejmuje nu- 
mera 1—13 z pierwszego 
kwartału 1886. 
Ryszard üders, 
cywilny inżynier 
w Zgorzelicach (Górlitz) 


Broszurowany. Cena 1,50 m. fr. 

PP. księgarzom rabat odpo- 
wiedni. ZŻamawiać można w 
Ekspedycyi „Trudu,* Poznań, 
ul. Podgórna 8. 


p Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 


liśmy zadość życzeniom. 
J. P. w Bojanowie pod Raciborzem. 
odłożyć do przyszłego numeru. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 
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pismo zbiorowe wydane na 
korzyść Tow. Czytelni Ludo- 
wych w Poznaniu w r. 1885. 
Cena 1 mk. Dla abonentów: 
„Trudu* wyjątkowo 50 fen.,. 
franko 60 fen. 

Zamawiać można w Eks-. 
pedycyi „Trudu* w Poznaniu.. 


Karty polecające: 
kupieckie 
elegancko wykonane 


Bilety wizytawe 
zamawiać można (także listo-- 


wnie) w biurze Drukarni w Po- 
znaniu, ul. Podgórna 8. 


Drukarnia J. |. Kraszewskiego. 


XII Rocznik 
Kółek Włościańskich 


w W. Ks. Poznańskiem 


wyszedł moim nakładem i jest 
do nabycia po 3,50 mrk. za egz.. 


(rukarnia J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łebiński w Poznaniu.. 


Karty ozdobne 
do zaprosiu na śluby 


są w zapasie i rozseła się ta- 
kowe na żądanie, sztuka po 10 
fen. Należytość można prze- 
słać w znaczkach pocztowych. 

Porto pod opaską wynosi 
od I5sztuk 3 fen., od 75 sztuk 
10 fen. W paczkach wedle 
oddalenia 25 fen. lub 50 fen. 


Drukarnia 1. 1. Kraszewskiego. 


Dr. W. Łebiński w Poznaniu. 


Firmy polskie: 


(Za 2 m. kwart. umieszczane.) 


Poznań: 

Drukarnia J. I. Krasze= 
wskiego (Dr. W. Łebiń- 
ski). Wydawnictwo „Trudu“ 
1 książek ludowych. 

Bytom: 

A. Ziob., Księgarz. 

Chorzów: 

Jan Paul, skład korzen- 
ny, tabaki, cygar, tow. drob. 
żelaza, mąki i agentura gazet. 

Pleszew : 

S. Bendlewicz i Sp. Skł. 
porcel. i szkła. Hurt. sprzed. 
obraz. relig., ram i lisztw. 

IProcław: 


J. Szymański, 
nia Sternstr. 44. 


Marjan Hubiński, skład 
cygar Mathiasstr. 96. 
Kartuzy (Carthaus b. Danzig): 


B. Pińkowski. Fabryka 
Kartuzyanki, wódki kaszub. 
Handel hurt. win i świec kość. 


Drukar- 


